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I. Uszkodzenie śmiertelne zadane kosą. Zabójstwo, 
czy przypadek?

Podał Dr. Longin Feigel we Lwowie.

(Rzecz czytana na pos. Tow. lek. galic. dn. 22 stycznia 1876 r.).

Przypadek niniejszy je s t ciekawy, raz ze względu 
na narzędzie, dość rzadko w kazuistyce sądowo-lekarskiej 
napotykane; następnie ze względu na sposób zranienia, 
który w oceniemu sądowem przypadku tego był rozstrzy­
gającym; na własnościach anatomicznych zaś zranienia 
znawcy sądowi mogli po większej części oprzeć swe 
orzeczenie.

Isto ta  zajścia po krótce była następująca: D nia 19. 
sierpnia 1875 r. Matwij N. z Zapytowa kosił hreczkę na 
polu, gdy nadszedł ojciec jego 60-letn i i skarcił go, że 
kosi bez grabek (prętu, na którym dźbło się układa), a 
gdy syn odrzucił kosę i zabierał się do sierpu, chwycił 
za kosę i rękojeścią uderzył Matwija po plecach. Na to 
M atwij, zwróciwszy się, uchwycił oburącz za rękojeść kosy 
i szam otał się przez chwilę' z ojcem, który w prawej rę ­
ce trzym ał również rękojeść kosy, lewą zaś ręką kilka­
krotnie M atwija trą c ił w piersi. Trwało to chwilę, gdy 
w tem  Matwij od ojca odskoczył, ten zaś nagle potoczył 
się i upadł razem z kosą na ziemię i zawołał o ratunek, 
podając, że ginie, a kiedy Matwij nadbiegł do niego, 
podniósł się nieco, lecz w tej chwili padł nieżywy.

N a doniesienie urz. gmin., jakoby na osobie starego 
N. popełnione zostało zabójstwo, komisyja sądowa udała 
Się do Z. i znalazła na niwie chłopskiej, obok miedzy ni­
skiej dzielącej ją  od przyległej niwy, obfitą kałużę krw i; 
świadkowie przywołani, którzy o kilkanaście kroków żęli 
sierpam i hreczkę, nie mogli nic stanowczego o tem  zda­
rzeniu podać, jak tylko, że widzieli M atwija szam otające­
go się z ojcem, a gdy tenże upadł i nadbiegli doń, uj­
rzeli go bez życia, a obok niego w pewnej odległości 
(o dwa kroki) po prawej stronie kosę, leżącą rękojeścią 
równolegle z ciałem jego, a ostrzem zwróconą ku ciału 
tak , że koniec ostrza od barku prawego m ógł być odda­
lonym na kilka cali. Obwiniony Matwij tlóm aczy się, iż 
kosę uchwycił ze strachu, aby nie został przez rozgnie­
wanego ojca skalśczonym, wytrzymywał bez szem rania 
jego razy , wreszcie jednak zniecierpliwiony odskoczył,

a w tejże chwili ojciec padł razem  z kosą na ziemię 
Ani na chwilę zaś nie m iał kosy sam w ręku.

Zwłoki zm arłego zastała komisyja przeniesione do 
domu i ubrane w bieliznę czystą.

a) O g lę d z in y  p o ś m i e r t n e  uskutecznione dnia 
20 sierpnia 1875 r. wykazały, co następuje:

A. Z e w n ę t r z n ie ,

1. Mężczyzna wzrostu wysokiego, wieku 60 la t 
silnie zbudowany, dobrze odżywiony. Włos czarny, siwie­
jący. Ściany brzuszne wzdęte, lekko zieionkowate. W ty l­
nych częściach ciała liczne sn tawe plamy pośmiertne.

2. W środku brwi lewej zasinienie lekkie skóry 
rozległości grochu.

3. Twarz zbroczona krwią płynącą z nosa i z ust.
4. Skóra na odnogach dolnych w okolicy kości go- 

leniowych sinawa, pergaminowo sucha i cienka; przyskó- 
rek  z łatwością zedrzeć się dający. W środku goleni lewej 
starcie przyskórka powierzchowne rozległości centa.

5. Na 1*5 cm. od brzegu odgraniczającego pachę 
od tyłu i równolegle z tymże brzęgiem przy podniesionecu 
ramieniu, w skórze klatki piersiowej prawej rana lekko 
półksiążycowata, ku przodowi wklęsła, przy spuszczonem 
ramieniu 4'5 cm., przy podniesionem ramieniu 5 cm. dłu­
ga, w środku na 8 milim. rozwarta, której brzegi cięte 
zupełnie są g ład ti .. Skóra w kącie dolnym prostopadle 
w głąb przecięta, a kąt dolny dość tępy. W kącie górnym 
staje się rana W skórze coraz to płytszą, aż wreszcie 
przechodzi w delikatny tylko rys w skórze. Z rany tej 
występują przecięte mięśnie łopnt.kowo-ramieniowe, a pa­
lec wprowadzony przechodzi wygodnie w głąb i napotyka 
na żebro przecięte.

6. W  środku mostka, a w wysokości 5go żebra, lekkie 
zasinienie skóry na powierzchni wielkości talara, na prze­
kroju którego w tkance podskórnej slaby ślad wybroczyn 
w kształcie pasemek czerwouych.

B. W e w n ę t r z n i e .
7. Powłoki czaszki niedokrewne, blade, nie uszko­

dzone.
8. Kości czaszki 3 milim. grube, ścisłe, blade, nie 

uszkodzone.
9. Opony tw arde mózgu zgrubiałe, blade. Opony 

miękkie zm ętniałe i zgrubiałe; rowki mózgowe głębokie 
tu  i owdzie wypełnione płynem surowiczym.
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10. Mózg na przekroju blady, niedokrewny. W tyl­
nym końcu półkuli prawej znajduje się na podstawie jam a 
wielkości orzecha laskowego, wypełniona żółtawym płynem 
surowiczym, a otoczona delikatną błonką żółtawo zabar­
wioną, w otoczeniu której is to ta  mózgowa w rozległości 
ja ja  kurzego rozmiękczona, blada. Komórki mózgowe m ier­
nie powiększone, pokryte zgrubiałą wyściółką, zawierają 
do 20 gra. cieczy surowiczej ; naczynia splotów komórko­
wych blade. Na podstawie mózgu naczynia zgrubiałe, miaż- 
dżycowo przeistoczone.

11. W jamie ustnej, nosowej i krtani obfite sk rze­
py krwi czarnej. Błony śluzowe jam  tych blade. Gruczoł 
tarczowy mały, suchy, żółtawy.

12. Po otworzeniu klatki piersiowej widać wzdłuż 
przedniego brzegu płuc pasmo krwi skrzepłej, czarnej. 
Płuco prawe w przednich częściach gęsto, w tylnych po- 
jedyńczemi pasmami ścisłej-tkanki łącznej poprzyczepiane 
do opłucny żebrowej.

13. Po wyjęciu płuca widać w klatce piersiowej 
żebro trzecie w okolicy między pachą i łopatką, tj. w miej­
scu największej krzywizny tylnej, poprzecznie przecięte 
razem z obustronnemi przestrzeniam i międzyżebrowemi, co 
stanowi razem ranę długości 5 cm. od góry do dołu idą­
cą zupełnie odpowiadającą w dalszym ciągu ranie opi­
sanej w skórze.

14. W  górnym płacie płuca prawego odpowiednio
miejscu temu rana tegoż kierunku 4 y a cm. długa, przez 
całą grubość p łatu przebiegająca i zwężająca się coraz to 
bardziej tak, że wreszcie przebija opłucną tuż przed głó- 
wnem oskrzelem prawem, ma tu  jednak długość 5 milim. 
i na tern się kończy, nie dając się dalej wyśledzić. Rana 
ta  je s t w całym przebiegu przez płuco szczelinowatą i nie 
rozchodzi się nigdzie na boki.

15. Całe płuco prawe powietrzem i wielką ilością 
krwi ciemnej, płynnej wypełnione. W jamie opłucny p ra­
wej w tylnych częściach do 1 k'logr. krwi ciemnej płynnej.

16. Płuco lewe również przyczepione do klatki p ier­
siowej tkanką ścięgnistą, na przekroju wypełnione powie­
trzem  i mierną ilością krwi ciemnej, płynnej. W  oskrze­
lach obu płuc aż do tchawicy liczne skrzepy czarnej krwi.

17. W  worku sercowym do 20 gm. płynu surowi­
czego jasnego; serce wiotkie, ściany jego miernie ścień- 
czałe i stłuszczone, blado-żółtawe, kruche. Zastawki p ra ­
li dłowe, jamy próżne. Ściany tętnicy głównej miażdżyco- 
wemi naroślami pokryte, chropowate.

18. W ątroba mała, mocno niedokrewna, żółtawo- 
brunatna, krucha. W  woreczku żółciowym nieco brunatnej, 
płynnej żółci.

19. Śledziona mała, jasno-wiśniowa, krucha.
20. Nerki prawidłowej wielkości i budowy, żółtawo- 

brunatne, kruche. Części rodne prawidłowe.
21. Pęcherz moczowy próżny, blady,
22. Żołądek i je lita  gazami wzdęte. Błona śluzowa 

w nich blada. W żołądku treść pokarmowa niestrawiona; 
w jelitach kał gęsty, żółtawy.

Z resztą nic uwagi godnego.

b) O p is  k o sy .
Kosa przedstaw iona składała się ze zwykłej rękoje­

ści 187 cm. długości, a 12 cm. w obwodzie, na której jak 
zwykle do koszenia nabite żelaziwo kosy, w grzbiecie 72 
cm., w ostrzu 64 cm, dług o grzbiecie u nasady 0  5 
cm., blisko końca 0 '2  cm. szerokim, którego ostrze około 
pięty ma szerokości 6 cm., w połowie A 1/  ̂ cm., w °/4 cz- 
3 cm., a w samym końcu je st 4 milim. szerokiem. Jeżeli rę ­
kojeść stoi pionowo na ziemi oparta, ostrze je s t względem 
grzbietu pod kątem 45° na prawo zagięte, skutkiem  czego 
przy ułożeniu kosy na ziemi, jak  zwykle do koszenia, ostrze

; dotyka ziemi, grzbiet zaś jest o 2 ‘5 do 3 cm. nad zie-
s mią wzniesiony, i przeciwnie. Grzbiet kosy je s t zupełnie
> równo lekko łukowato przebiegający. Gdy ostrze leży,
i wtedy koniec kosy sterczy zaledwij na 1 cin. ku górze.
I Sam koniec kosy je st w długości 47 cm. krwią zaschłą,
i czerwono-bruuatną zbroczony, a granica od części nie zbro-
> czo n e j d o k ła d n ie  o zn aczo n a .

Na rękojeści w oddaleniu 30 do 40 cm. od piętki
< rozrzucone sal plamy krwi suchej czerwonej, otaczające
\ rękojeść w kształcie smug poprzecznych, jak  gdyby pocho­

dziły od skrwawionych palców.

c) O p is  k o s z u l i .
Koszula przedstawiona, w którą zmarły miał być ub ra­

li ny, gdy otrzymał cios, jest zwykłą koszulą chłopską, szy-
< tą  z grubego płótna, jak  zazwyczaj, z tak zwanemi nara 

miennikami (pleckiem), pokrywającemi barki i rękawami
s dość nizko z barku opuszczającemi się. W miejscu odpo-
5 wiadającem ranie opisanej znajduje się po za pachą pra-
? wą, 7 cm. od tylnego szwu pleckowego, a 3 cm. od ty l-
i nego szwu rękawa otwór nieco ukośnie od góry na dół
s i zewnątrz idący, cięty, w którego dolnym odcinku nitki
> są lekko wytroczone i na boki -rozparte, górny koniec zaś
i je s t ostry, szczelinowaty. Na brzegach bocznych nitki ostro
< cięte, niewytroczone. Tuż przy górnym końcu tego otworu
5 i na zewnątrz wymięty trójkątny płatek koszuli tak, iż
i trzym a się tylko na podstawie 1 cm. długości u góry,
l tró jkątna zaś klapa o ramionach długości 1 cm. końcem
< zwrócona jest ku dołowi, w koszuli zaś odpowiednia tako-
s wej dziura. Otwór ten od poprzednio opisanego dzielą tyl-
> ko 3 nitki podłużne, a ramię jego zewnętrzne przedłuża
\ się w rys w utkaniu koszuli 1 cm. długi, w którym nit-
; ki powierzchownie są tylko poprzecinane, boczne zaś lek­

ko na boki wyparte, a kierunek tego szramu ku otwo-
> rowi pierwszemu idący. Z resztą całe plecy, piersi i rękaw
? po stronie prawej krwią nasiąknięte, a po całej koszuli

liczne plamy krwi. 
i Na podstawie oględzinp rzytoczonych wydali znawcy,
? z uwzględnieniem podanych na wstępie okoliczności, na-
? stępujące

O r z e c z e n ie .

I. Z oględzin pośm iertnych wynika, że w ciało
< obdukowanego wdrążyło podczas życia narzędzie ostre
\ i kończaste z wielką siłą  i rozcięło nie tylko skórę i po-
S wierzchowną warstwę m ięsną (5), lecz i żebro trzecie pra-
| we razem z obustronnem i m ięśniam i międzyżebrowemi (13)
| i przeszyło całą grubość górnego płatu płuca prawego (14).

N ajbliższem  następstwem  tego uszkodzenia był bardzo 
obfity krwotok z uszkodzonego płuca, (które z powodu 

\ opisanych przyczepień do opłucny żebrowej [12] me mo-
< gło się skurczyć, a ztąd  naczynia w ranie były otw arte-

mi), tak na zewnątrz, jako też i do jam y opłucny prawej - 
(15), a nadto przeszkoda w oddecbaniu z powodu prze­
cięcia licznych grubszych oskrzeli i przepełnienia oskrzeli
i tchawicy krwią (11). Skutkiem  tegoż krwotoku nastąp iła  

! też w bardzo krótkim  czasie tak wielka niedukrewność,
) że życie stało się niemożebne.
i I I . Śm ierć zatem  stoi w związku przyczynowym

koniecznym z doznanem uszkodzeniem klatki piersiowej,
5 a to bez względu na znalezione zresztą w ciele zm arłego
( zm iany chorobowe, mianowicie zaś mózgu (10).

III . Prócz uszkodzenia opisanego na klatce p ier­
siowej znaleziono jeszcze m ałe zasinienie skóry na powie­
ce, w okolicy mostka, jako też starcie przyskórka na go- 

} leni lewej. Uszkodzenia te same przez się są l e k k i e
j i nie byłyby sprowadziły ani u traty  zdrowia, ani też nie-
\ zdolności do pracy. Siniak jednak na mostku dowodzi,
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iż obdukowany został w klatkę piersiową ciałem twardem, 
najprawdopodobniej pięścią wkrótce przed śm ieicią u- 
derzony.

IV. Nie podlega wątpliwości, iż rana śm iertelna 
w klatce piersiowej zadaną została kosą. Przem aw iają za 
tern tak ksz ta łt rany powierzchowny, jako i jej wymiary, 
głębokośó, w ogóle kształt całego kanału rany aż do jej 
zakończenia; z drugiej zaś strony okoliczność, iż na kosie 
oglądanej znajduje się zupełnie w odpowiedniej długości, 
jak  głębokośó lany, zaschnięta krew świeża.

V. Co do sposobu, w jak i rana w klatce piersiowej 
m ogła byó zadaną, ważną je s t okoliczność, iż dolny ko­
niec rany skórnej je s t tępy, górny zaś ostry i warstwowo 
przechodzi w coraz to płytszą ranę skórną, wreszcie w za­
draśnięcie skóry. N asuw ająjsię tu  w ogóle 3 możebności: 
1) Obdukowany został kosą przez drugą osobę obok sto­
ją c ą  zraniony. £.) Rana opisana została zadaną podczas 
szam otania się o kosę z d rugą osobą, a to a) przy współ­
udziale tejże b) bez tegoż. 3) Obdukowany zranił się, 
padając na kosę leżącą na ziemi.

Ażeby wytłómaczyć sobie to zdarzenie, znawcy wło­
żyli po ukończonej obdukayi kosę przez ranę skóry w głąb 
k latk i piersiowej zm arłego tak, aby brzeg tnący kosy 
odpowiadał końcowi ostrem u rany, a kierunek jój był do­
kładnie utrzym anym . Z tego okazało się, iż narzędzie ca­
łe miało kierunek taki, iż rękojeść kosy ułożoną była po­
ziomo, a więc prostopadle do ciała stojącego na ziemi 
i znajdowało się w chwili pchnięcia oddalone o całą d łu­
gość żelaziwa kosy od ram ienia uszkodzonego po stronie 
prawej; żelaziwo zaś kosy leżało również poziomo, a więc 
prostopadle do ciała stojącego na ziemi, końcem zwróco­
ne od rękojeści ku prawej stronie uszkodzonego, a na 
prawo od pięty; kosa zwróconą więc była o półkole, tj. 
w stronę wprost przeciwną, niż przy koszeniu.

Przy tem  położeniu wystarczało pchnięcie, aby sp ra ­
wić ranę idącą poziomo od prawej strony ku kręgosłu­
powi i ku przodowi.

Co do Igo. Rana opisana m ogła więc bardzo ła ­
two być zadaną w ten sposób, jeżeli osoba stojąca wprost 
naprzeciw uszkodzonego zam achnęła kosą trzym aną po 
swojej stronie lewej (lub też prawej) i przekręconą nożem 
ku prawej swej stronie, a więc i ku prawej stronie uszko­
dzonego, na ciało tegoż w sposób, jak przy koszeniu. 
W  takim razie bowiem odpowiada i położenie ostrza ko­
sy i kierunek rany zupełnie stosunkom znalezionym przy 
obdukcyi.

Co do 2 a. Możebnym również sposobem sprowa­
dzenia takiej rany byłby ten , że uszkodzony praw ą ręką, 
jak najbardziej na zewnątrz wyprężoną, trzym ał za ręko­
jeść kosy w oddaleniu 20 — 30 cm. od pięty w ten spo- 
sóD, iż takowa m iała tak co do rękojeści, jak i co do 
żelaziwa, dokładnie opisane poprzednio położenie (tj. rę ­
kojeść leżała poziomo, kosa sam a również poziomo i ku 
ciału końcem zwrócona rak, że tenże przylegał do klatki 
piersiowej tuż za pachą); podczas tego zaś druga osoba 
przed uszkodzonym stojąca, trąc iła  nagle i silnie koniec 
rękojeści naizew nątrz, przyczem kosa ruchem dźwignio­
wym m usiała nagle posunąć się ku ciału i sprawić opisa­
ne uszkodzenie. (Ze długość ręki obdukowanego była ta ­
ką, iż utrzymywanie w tem położeniu kosy było może- 
bne, o tem  znawcy na zwłokach przekonali się). Sposób 
taki zranienia da się więc wyobrazić w bójce, kiedy uszko­
dzony lewą ręką był zajęty, a w prawej utrzym ywał kosę 
w przytoczonem położeniu; przeciwnik zaś', szam otając 
się. potrącił silnie koniec rękojeści, ubok jego lewego 
boku będącą, na zewnątrz.

Tak w pierwszym, jak  w drugim  przypadku je s t też 
zupełnie wytłmóaczonem, dla czego narzędzie tak koń-

) czaste i ostre dokładnie tym  kanałem  w ciało weszło, 
| którym  też i wyszło; jakoteż, dla czego nio wdrążyło g łę­

biej do kości mostka, ale zatrzymało się nagle w tkance 
delikatnej śródpiersia, a dalej wykazać się nie daje. W  obu 

j bowiem przypadkach ostrze zagłębione zostało nagle i sil­
ił nie siłą  nie swoją, ale obcą, która też kosę z g łębi rany 
j na zewnątrz również bardzo szybko wyprowodziła.

O statni sposób zranienia mógłby zarazem wytłóm a­
czyć i dziurę płatow ą w koszuli obok otworu ciętego opi- 

i saną: m ogła ona bowiem powstać ztąd, iż koniec itosy 
przylegający do ciała ugrzązł w koszuli, i z tej dziury

> wskoczył przy uderzeniu rękojeści na zewnątrz w dziurę 
\ odpowiadającą opisanej ranie; podczas gdy inne tłóm a-

czenie dziury tej płatowej byłoby trudniejszemu Zarazem 
( ułatw ia ta  dziura płatowa takie właśnie tłóm aczenie uszko- 
) dzenia i z powodu, iż podczas gdy utrzymywanie kosy 

w jednej ręce w opisanem położeniu trudniej dałoby się 
\ przypuścić: to okoliczność, że koniec kosy tkwił w koszuli, 
\ ułatwi znacznie przypuszczenie, że kosa przez dłuższą 
? chwilę m ogła zajmować potrzebne do uszkodzenia położenie,
< chociaż trzym ana jedną ręką samego uszkodzonego.

Co do 2 b. Ażeby tak głębokie uszkodzenie sam trzy- 
j m ający kosę w opisanem położeniu przez poruszepie rę - 
? ką sobie sprawił bez obcego współdziałania, to je s t rze- 
i czą iiiemożebną. Przy szamotaniu się, gdy jedna osoba, lub 

obie trzym ają obiema rękam i rękojeść kosy poprzecznio 
S między sobą, zranienie takie je s t wprost nieinożebne.

Chociażby bowiem koniec kosy skierowany był przytem ku 
i osobie uszkodzonej: to n.je mógłby on w ten sposób oprzeć
> się w okolicy po za pachą i pod ram ieniem , iżby m ogła
> powstać rana kłóta w kierunku na przód i na wewnątrz
; idąca; a rana kłóta musiałaby mieć kierunek tylko z góry

na dół, lub od przodu ku tyłowi idący, lub też rana 
l byłaby ciętą, a nie kłótą.
) Co do 3go. Ażeby obdukowany zadał sobie ranę

podobną, padając na kosę leżącą na ziemi, lub z kosą
< do ziemi, to je s t wprost rzeczą niemożebną. Gdyby bo- 
\ wiem kosa leżała na ziem i, rana mogłaby być tylko cię- 
) tą , koniec zaś wzniesiony nieco mógłby sprawić ranę kłótą 
| najwyżej 3 —  5 uern. głęboką i nie w kierunku rany opi­

sanej idącą. Mogłoby to nastąpić tylko wtedy, jeżeliby-
} śmy przypuścili, że rękojeść w chwili upadku leżała na
£ ziemi, żelaziwo zaś kosy sterczało do góry. Tu m ógłby
< zajść dwojaki przypadek: albo rękojeść leżała tak, że ko- 
i niec jej był w nogach upadającego, pięta zaś kosy u gRwy,
\ a wtedy m usiałby górny koniecjjrany być tępy, dolny

zaś cięty ostry, co me odpowiada rzeczywistości; lub też
kosa leżała p ię tą  w głowie padającego, rękojeścią zaś po 
za niego zwrócona, a wtedy brzeg górny rany byłby 
wprawdzie ciętym, dolny tępym, jednakowoż kierunek ra-

> ny z powodu zakrzywienia kosy byłby w ty ł i ku górze 
l zwrócony, żadną m iarą zrns opisany Przypadku takiego
> przypuścić też nie można i z powodu, że ciało, upadaiąc
> na tak sterczącą kosę całym ciężarem swoim, byłoby 
; z pewnością na wskroś kosą'przebite, a przynajmniej kosa 
J ugrzęzłaby głęboko w kości mostka, a nagłe zakończenie
> rany w tkance delikatnej opłucny i śródpiersia wcale nie
> dałoby się pcjąć. W reszcie przypadek ten je st niemożo- 
j bnym i z tego powodu, że kosa, ugrzązłszy w ciele, by- 
5 łaby, przy najmniejszem poruszeniu ciała lub rękojeści
> w głębi poruszając się, sprowad/.iia poszarpania tkanek
> i dalsze cięcia boczne; tu Jżaś narzędzie sprowadziło 

zranienie dokładnie tylko takich rozmiarów, jakie samo
! miało, wyszło więc dokładnie drogą, k tórą weszło, a co 

może stać się tylko w ranie kłótej, kiedy narzędzie nie 
je s t sobie pozostawione, lecz prowadzone obcą siłą (ręką),

; a ciało podczas pchnięcia i wyjęcia je s t nieruchome, jak  
i to się dzieje przy pchnięciu bardzo szybkAm.
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Czy uderzenie w okolicę m ostka zdziałane zostało 
przed uszkodzeniem, lub w chwili tegoż; czy takowe je st 
w związku z uszkodzeniem doznanem: tego oznaczyć nie 
można. W każdym razie nie możnaby przypisać tem u 
urazowi jakiejkolwiek wagi w stosunku do sam ego aktu 
uszkodzenia, a mianowicie, ażeby uraz mostka w jak i spo­
sób wpłynął na zrządzenie opisanego uszkodzenia.

N a tern zakończyli znawcy swe orzeczenie.
Przy rozprawie ostatecznej wreszcie, odbytej na dniu

11. lis topada 1875, przy której świadkowie stanowczo po­
tw ierdzili podania obwinionego, a stanowczo zaprzeczyli, 
jakoby M. choćby przez chwilę sam był trzym ał kosę 
w ręku swoim, musieP znawcy rozszerzyć swe orzeczenie 
o tyle, że uważają za możebny i przypadek tak i: podczas 
gdy syn trzym ał rękojeść kosy obiema rękam i, ojciec zaś 
praw ą tylko ręką, a takowa leżała w poprzek pomiędzy 
obydwoma, syn, odskakując, m ógł bezwiednie szarpnąć i 
pociągnąć rękojeść za sobą, przyczćm  wprawił ją  w ruch 
wahadłowy ku stronie prawej ojca ze znaczną s ilą ; jeżeli 
w tej chwili żelaziwo miało położenie takie, że końcem 
hyło w okolicy barku prawego, pchnięcie tego rodzaju, 
jak  opisane, mogło stanowczo powstać. Na pytanie zaś, 
czy w ogóle przy szam otaniu m ógł obwiniony przewidzieć 
przypadek taki, znawcy m usieli odpowiedzieć, że obliczenie 
działania ostrza i końca kosy przy szam otaniu około rę ­
kojeści, jako przy narzędziu tak  złożonem, jak  kosa, jest 
w ogóle trudne; a tern trudniej przypuszczać, że obwinio­
ny, który zajęty był tylko sobą i m yślał o ucieczce, m ógł 
się zastanowić nad skutkam i przy szam otaniu takiem , ja ­
kie on opisuje i jakie przez świadków stwierdzone zostało.

N a zasadzie tego orzeczenia uznali sędziowie przy­
sięgli to zdarzenie za przypadkowe, a obwiniony został 
zupełnie uniewinniony.

Je s tto  jeden z nie częstych przypadków w kazuisty- 
ce sądowo-lśkarskiej, w którym  sposób zranienia m ógł być 
bardzo rozm aitym , a przecież od ścisłego oznaczenia ta ­
kowego zależało pojęcie dokładne przypadku; sposób ten  
zaś można było oznaczyć ściślej, niż w zwykłych przy­
padkach zranień narzędziam i ostrem i i kłójącem i, na za­
sadzie zm ian znalezionych na zwłokach. D la tego wybaczy 
łaskawy czytelnik, jeśli obszernie przypadek ten przedsta­
wiłem i nadużyłem  jego cierpliwości.

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w nadziale 
chirurgicznym Dra Ohalińskiego w  szpitalu św. Łaza­

rza w Krakowie za rok 1874.

Skreślił D r. Jan  Radek, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(Ciąg dalszy.)

Z ł a m a n i a  k o ś c i  c z a s z k i  p o w ik ła n e

uważano w 4 przypadkach: u 3 mężczyzn, którzy 
um arli, i u  jednej kobiety, która wyszła wyleczoną.

а) Jakób N., 15-letni chłopak, spadł z rusztowania 
drugiego piętra; zaraz po przywiealeniu go do szpitala 
umarł, nie był więc przedmiotem leczenia. Sekcyja wyka­
zała : Złamanie kości czołowej, ciemieniowej i skalistej 
z wgnieceniem, zmiażdżenie mózgu i niedokrewnośó ogólną.

б) Józef Radw ańską 16 la t liczący, uczeń blachar­
ski, spadł 16 kwietnia z dachu drugiugo piętre na kam ie­
nie. Przywieziony natychm iast do szpitala, odpowiada wca­
le dobrze na zapytania, jednak  nic nie pam ięta o samem 
Bpadnięciu, o któróm nie może dać najmniejszego wyja­
śnienia. Chory dobrze zbudowany i odżywiony, tętno spo­
kojne, 96, temp. 37 -5. R a czole na samej granicy porostu 
włosów rana około 3 cali długa, sześcioma szwami spo­

jona. (Lekarz, który szwy założył, twierdził, że tylko kość 
je st z okostny obnażoną, a zresztą wcale nie uszkodzoną); 
ucisk, wywarty na kość skroniową lewą, sprawia choremu 
znaczny ból; chrupotania i ruchomości nie ma. Powieki są 
obrzmiałe i krw ią podbiegnięte, a szczególniej lewa, tak , 
że gałki ocznej nie można zobaczyć. Na przedram ieniu 
prawem tuż nad wyrostkiem rylcowym (processus styloi- 
deus) ranka wielkości fasoli drążąca w głąb, wyrostek 
sam odłamany tak  na prawej, jak  i na lewej kończynie.

Dnia 17/4. W  nocy dostał chory znacznego krwo­
toku z ucha lewego, z nosa i ust, spał bardzo mało, cza­
sami majaczy, ciepł. 38 5, tę t. 100. Leczenie: Ponieważ 
zboczenie kości na przedram ieniach w skutek złamania 
wyrostków rylcowych było znaczne, założono łu b k i; na 
głowę zalecono worki z lodem, a na wewnątrz olej ry ­
cynowy.

Od 18. do 21. chory zachował oię spokojnie, śpi cią­
gle, na zapytania odpowiada przytom nie, ciepł. między 
39 a 4 0 ’5, tętno 120.

Dnią 22/4. Chory majaczy, je s t bardzo niespokojny, 
rzuca się, temp. 4 0 -6, tę t. 148; oprócz środków powyż­
szych zalecono pijawki za uszy. Przypady nic nie ustępo­
wały, chory skończył 23/4.

Sekcyja: Zwłoki chłopca 15-letniego, miernie odży­
wionego. Na czole w rozległości 2 cali długości, a jednego 
cala szerokości, brak  skóry i części miękkich; dno tego 
miejsca stanowi kość obnażona, po stronie lewej zgrucho- 
tana na kilka kawałków, z których jeden vt mózg wciśnię­
ty. Opona tw arda w tem miejscu naciekła krwią i wypo­
ciną ropną pokryta. Is to ta  mózgowa rozpływa się w tem 
miejscu na miazgę czerwonawą, mózg bardzo miękki i nie- 
dokrewny. Kość klinowa i sitowa w kilku miejscach pę­
knięte. Nad nadgarstkiem  prawym rana o brzegach niere­
gularnych zielonawych, części miękkie około stawu łokcio- 
wo-garstkowego naciekłe ropą, ziełonawo zabarwione. P rzy ­
rostek kości łokciowej prawej oddzielony, kość Łokciowa 
nadłam ana na 1 1/3 cala powyżej końca stawowego dolne­
go. Po stronie lewej przyrostek kości sprychowej również 
oddzieluny. W innych organach żadnej zmiany.

c) M ateusz Strumiński, rolnik, 52 la t liczący, zo­
stał 30 stycznia 1874 r. w lesie pobity kolbą, lufą i sie­
kierką. Dnia 31, zaraz po przybyciu do zakładu, chory 
je s t bardzo osłabiony w skutek u tra ty  krwi, przytomność 
jednak nie opuszcza go ani na chwilę. Na lewej stronie 
kości czołowej, w miejscu porostu włosów, widać ranę 
z góry na dół i od prawej ku lewej stronie przebiegającą, dłu­
gości 3 cm., o brzegach równo ciętych, szerokości 1 cm., 
wchodzącą w głąb przez części miękkie, okostną i kość 
aż do jamy czaszkowej. W głębi rany w' dać, u  kość k il­
kakrotnie je s t złamaną i wgnieć.oną. Obok tego jest o- 
brzmienie powieki dolnej prawej, starcie przyskórka na 
policzku prawym i mała ranka wielkości grochu na czole. 
Leczenie: Z powodu wgniecenia odszczepów kości do jamy 
czaszkow ej, przystąpiono zaraz do ich wyjęcia. Oczy­
szczono ranę z włosów i z mniejszą lub większą trudnością 
wydobyto wiele kostek od wielkości soczewicy do y l cala 
(0'05 cm.) kwadratowego dochodzących. Ponieważ jednak 
jeszcze pozostały kosteczki podsunięte pod inne, tak , że 
ich żadną m iarą nie można było wydostać: przystąpiono 
do trepanacyi i to kawałka półkolistego od strony szwu 
strzałkowego. Teraz po wydobyciu reszty odszczepów po­
kazało się, że twardówka była od strony zewnętrznej p rze­
dziurawioną w rozm iarze jednego ceutm. i w tem  miejscu 
było widać wyraźne tętnienie. Krwaw nie było bardzo nie­
znaczne, ranę opatrzono jak  zwykle, na głowę zalecono 
worki z lodem.

Pierwszego dnia po operacyi ciepłota wieczór 39, 
tę t. 90, chory je s t przytomny, leży spokojnie. Drugiego
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dnia rano ciepł. 40, tętno 96, a wieczorem ciepł. 40 '6 , 
tę t. 104; chory popaaa w śpiączkę, ale na zapytania od­
powiada stosownie, rana pooperacyjna wygląda dobrze. 
Trzeciego dnia. ciepł. rano 3 8 ’4, tęt. 100, wieczorem dreszcz, 
ciepł. 39, tę t. 104; chory przez całą noc był bardzo nie­
spokojny, majaczył, mocz i kał oddawał pod siebie; bez- 
przytomnośó prawie ciągła. ren  stan trw ał do piątego 
dnia po operacyi, w którym to dniu chory umarł.

Sekcyja sądowa wykazała: zapalenie opon mózgo­
wych ropiaste, ropień w mózgu w skutek zmiażdżenia te ­
goż, miażdżycę aorty w mniejszym stop iu, przekrwienie 
nerek, obrzęk śledziony ostrawy ( tumor lienis subacutus).

d) Ten przypadek odnosi się da Anny Z., 33 -letniej 
kobiety, k tóra została dnia 1 stycznia 1874 r. pałaszem 
w głowę uderzoną, a w skutek tego u traciia wiele krwi 
i była do 10/1 leczona w domu: w tym dniu przyjęta do 
szpitala ukazywała: Chora wzrostu średniego, dość dobrze 
odżywiona, przytom na, ale pokazuje wielki stopień niedo- 
krewności. Na kości ciemieniowej lewej widać ranę 1 */a 
cala nad uchem lewem, w kierunku z góry na dół p rze­
biegającą długości 2 cali, o brzegach równościętyeh, na 
*/a cala ziejących. Rana ta  sięga przez skórę, ogło^ie 
(galea aponeurotica) i kość tak, że wprowadzony palec 
znajduje kość na kilka kawałków połamaną i z łatwością 
dostaje się do jamy czaszkowej. Po należytem wyczy­
szczeniu rany wydobyto pięć odszczepów kostnych, krw a­
wienie przytem  było bardzo małe, na głowę zalecono wor­
ki lodowe. Chora przez cały czas leczenia nie gorączko 
wała, rana z dnia na dzień wyglądała lepiej, tak, że dzie­
siątego dnia zabliźniła się zupełnie i chora opuściła zakład 
zupełnie wyleczona.

Z ł a m a n i a  p o w ik ła n e  uważano dalej raz na pod­
udziu u mężczyzny, dwa razy kości goleniowej u mężczy­
zny i u kobiety; wszyscy tro je z kończynam i utrzym ane- 
m i opuścili zakład wyleczeni.

a) Józefa Ciepielę, 13-letn:iego chłopca, kopnął koń 
kopytem w prawe przedudzie dnia 22 sierpnia 1873 r. 
Zaraz po przybyciu do szpitala stwierdzono złamanie przed- 
udzia prawego w połowie i na wewnętrznej stronie ranę 
poprzeczną długości 3 cali, o brzegach ziejących na 1M 
cala, dążącą w głąb aż do kości. 1 ..czenie tego przypad­
ku było nadzwyczaj długie, bo trw ające aż 8 miesięcy 
i trudne: raz dla tego, że ni" można było długo utrzym ać 
odnogi w przyrządzie ustalającym z powodu bardzo obfi­
tego ropienia 1 tworzących się ropni to na stopie, to na 
przedniej i zewnętrznej powierzchni; drugi raz dla tego, 
że bardzo łatwo powstawały odleżyny (decabitus) , a do 
tego przyłączyła się w 4tym miesiącu róża, która była 
przyczyną nowego rozpadu zabliźniającej się rany, co zaś 
ostatecznie wtedy dopiero nastąpiło, gdy części m artw ico­
we odłamków poodchodziły. Chory w ogóle był w szpitalu 
aż do 8 kwietnia i wyszedł o kulach; lecz w lipcu przed­
stawił nom się, aby pokazać, że chodzi bardzo dobrze 
bez podpory.

b) W  ostatnich dwóch przypadkach, gdzie było 
złumanie kości goleniowej w dolnej trzeciej przedudzia, 
odłamek górny przebił skórę. Rany zabliźniły się dopiero 
wtedy, gdy poodchodziły części martwinowe odłamków, co 
w jednym przypadku nastąpiło w 3im miesiącu, a w dru­
gim w 5tym miesiącu. Jako przyrządów ustalających uży­
wano oprawy gipsowej z okienkiem na ranę, lub łubki 
Esm archa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PO SIED ZEN IA  TOW ARZYSTW .

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne III, dnia 3 Inlegu 1876.
Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 21 

i dwóch gości.

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano 
i przyjęto.

2) Kol. R y d e l  wykładał o b a rw ik o w e m  z w y r o ­
d n ie n iu  s i a t k ó w k i  (retiłdtis pigmentosa), a w końcu wy­
kładu przedstaw ’! chorego dotkniętego tem cierpieniem.

Typowe przypadki retin. p igm . cechują się według 
prelegenta trzem a głównemi objawami, a mianowicie kurzą 
ślepotą, mniej więcej jednostajnem  dośrodkowem ścieśnie­
niem pola widzenia i upośledzeniem widzenia naośnego, 
a wreszcie zmianami anatomicznemi siatkówki :: tarczy n. 
wzrokowego; przy tem bywa często znaczne nawet zwęże­
nie naczyń, szczególnie tętnic. Obok takich typowych przy­
padków zdarzają się i takie, w których brak  jednego, lub 
drugiego z powyższych przypadów.

Choroba je s t zawsze bardzo przewlekłą, występuje 
zazwyczaj we wczesnej młodości (chociaż w jednym przy­
padku z własnej praktyki prelegenta wystąpiła kurza śle­
pota niewątpliwie dopiero w 56. roku życia); zwykle roz­
wija się ciermenie na obu oczach w równej mierze. 
Zmiany anatom, polegają na złożeniu barwika w tkaninę 
siatkówki i to zawsze w sąsiedztwie naczyń, albo nawet 
w same ściany naczyń siatkówkowych, najpierw w okolicy 
równika, później coraz bliżej tarczy nerwu wzrok, i plam­
ki żółtej. Plamy te barwikowe mają zwykle kształt cechu­
jący ciałek kostnych, a łącząc się za pomocą wypustek, 
tworzą bardzo piękne sieci. W  parze z temi zmianami 
idzie także zanik nerwu wzrokowego, tarcza staje się sza- 
rawo-bladą, bez życia, granica jej nieco zamglona, na­
czynia cieńczeją znacznie, a w części zanikają zupełnie. 
Równocześnie spotykamy także czasami zmiany w naczy­
niówce , nie mniej płatkowate i nitkowate ściemnienia 
w ciałku szklanem.

Rokowanie je s t jak najgorszem: bo choroba ta, jak ­
kolwiek zdolna, ale stanowczo prowadzi do zupełnej śle­
poty, a leczenie je s t zupełnie bezsilnera. Jedynie przypad­
ki powstałe na tle kiły dozwalają pomyślniej nieco roko­
wać, gdyż leczenie przeciwkiłowe nie bywa bez skutku.

Zwróciwszy dalej uwagę na tę okoliczność, że w no­
wszych dopiero czasach przekonano się, że retin. pigm. 
je s t rzeczywiście zapaleniom siatkówki, a mianowicie za­
paleniem warstwy zewn. ścian naczyń siatkówkowych (L a n ­
do  1 f), a nie, jak  dawniej mniemano, zwyrodnieniem bar­
wikowem następstwem zmian naczyniówki, prelegent przy­
stępuje do ajtyjologii tej choroby. Pod tym względem nie 
ma zupełnej zgody pomiędzy autorami, w ogólności jednak 
trzy  są główne przyczyny: dziedziczność, wpływ małżeństw 
między krewnymi i kiła.

Co do drugiego punktu przytacza prelegent bardzo 
pouczający przypadek z własnej obserwacyi w r. 1867 . 
w rodz;uie Wcisłów Rodzice byli w ten sposób spokre­
wnieni, że babki obojga były rodzonemi siostram i; m atka 
była krótkowidzącą, ojciec miał wzrok dobry; z 6ga dzieci 
umarło czworo, a z siedmiu żyjących cierp czworo na 
retin. pigm. N aj wybitni ej wystąpiła ta  choroba u 18-letniej 
Barbary; u młodszej Agnieszki 14-letniej było jeszcze bar­
dzo mało barwika w obwodowych częściach s.atkówki; a 
u najmłodszego Jasia, siedmioletniego, tylko tarcza była 
bledszą, ałe zwężenia naczyń ani barw ika w siatkówce ni& 
można było wcale wykryć. Wszyscy czworo cierpie). na 
kurzą ślepotę: można więc z wszelkiem prawdopodobień­
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stwem przypuścić, że w późniejszym wieku coraz w yra­
źniej rozwijać się będzie obraz chorobowy. Spostrzeżenie 
to  popiera tw ierdzenie L i e b r e i e h a ,  który ogromną wagę 
przywięzuje do wpływu małżeństw zawartych między k re ­
wnymi. Spostrzegano przeciwnie bardzo często retin. pigm. 
u  Indyjan, u których przecież religija najsurowiej zabra­
nia związków małżeńskich między krewnymi.

H u t c h i n s o n  uważa kiłę za najczęstszą przyczynę 
tej choroby; uważa jednak, że wtedy różni się przebieg 
od zwykłych przypadków  i szybszym rozwojem, wcześniej­
szą ślepotą i brakiem  symetryczności zmian w obu oczach. 
Podobne zdanie wyraża L e b e r .  G a łę z o w s k i  idzie za 
daleko, uważając dziedz: zną kiłę za jedyną przyczynę 
zwyrodnienia barwikowego siatkówki.

' Przedstaw iony cnory, Frańciszek D. z Andrychowa, 
la t 59, podaje, że nie wie, aby rodzice jegu byli krewny­
mi, i że nie miał nigdy kiły; przebył jednak  w r. 1868. 
osutkę rozrzuconą po całem ciele, nie świerzbiącą, k tó ra  
ustąpiła po używaniu pigułek prawdopodobnie rtęciowych, 
równocześnie cierpiał silne bóle w kościach goleniowych, 
obecnie wykazać tylko można powiększenie gruczołów k a r­
kowych i pachwinowych. W r. 1869. przebywał prawdopo­
dobnie zapalenie tęczówki na obu oczach, z którego pozo- 
stały jeszcze plamki barwikowe na przodkowej torebce po 
oderwanych przyczepinach. W  połowie lipca 1875 r. b a ­
danie na klinice ruchomej tutejszej wykazało na oku pr.

/30, a na lewem 20/50 prawidłowej bystrości wzroku; 
chory czytał okiem pr. za pomocą szkła +  14 Nr. 1 Jae- 
g ra  na 9 —  10 cali, toż samo okiem lewem. W ziernik 
wykazał początkowe ściemnienie obu soczewek, zanik ner­
wu wzrokowego i zwyrodnienie barwikowe siatkówki. Di da 
22go listopada przyjęty na klinikę stałą, okazał na oku 
prawem 20/60, a na lewem 20/70 prawidłowej bystrości 
wzroku, liczył palce o zmroku na 2 —  3 stopy, gdy oko 
zdrowe (jednego z uczniów) liczyło je  równocześnie na 20 
stóp. Od dnia Igo  do lOgo grudnia w tarł razem  50 gm. 
m a sa  szarej, poczem z powodu ślinotoku zaprzestano wcie- 
rań , natom iast używał 1‘5 gm. jodku potasu dziennie.

Dnia 25/12 wystąpił na oku pr. guziczek z silnym 
bólem rzęskowym (acleritis), ustąpił zaś d. 6 stycznia b. r.

D nia 29/1 bystrość wzroku wynosiła na oku pr. 20/30> 
na oku lewem 20/40’ P° w tarciu razem  66 ‘0 gm. szarej 
maści. Każdem okiem z osobna czyta trochę z trudnością 
za pomocą szkła wypukłego + 1 0  Nr. 1 Jaeg ra  w odle­
głości 8 —  10 cali. W  wewn. kąciku oka prawego wystą­
piło znowu ograniczone zapalenie twardówki. W idzenie 
obwodowe jest, jak  okazało badanie za pomocą peryme- 
tru  Foerstera , we wszystkich kierunkach dość znacznie, 
ale niejednostajnie ścieśnionem. W ziernik oczny wykazuje, 
obok zaćmy schyłkowej obu soczewek, znaczny zanik p rzy - 
błonka naczyniówki, tak , iż jej naczynia wyraźnie p rz e ­
świecają, a na oku lewem je s t wzdłuż jednego naczynia 
siatkówki wyraźna obwódka barwikowa. Mamy tu  i bęc do 
czynienia z wybitnem zwyrodnieniem barwikowem siatków­
ki, występującem w dość późnym wieku z przyczyny kiły 
nabytej, z tego też powodu leczenie przeciwkiłowe oka­
zało się trochę skutecznem.

Kol. O b a l iń s k i  zapytrje , czy powyższe cierpienie 
zdarza się często u żydów, u których właśnie małżeństwa 
między krewnymi są tak  częste. —  Kol. K o r c z y ń s k i  
zapytuje, czy je s t jak i związek między cierpieniem w mo­
wie będącem a m elanem iją, lub złogami bari bkowemi 
w skutek charłactwa zimniczego. —  Kol. R y d e l  odpo­
wiada kol. O., że nie ma pod tym względem wiadomości 
statystycznych; koledze K. zaś, że, o ile mu wiadomo, kol. 
Browicz pierw szy wykrył w siatkówce nagromadzenie b ar­
wika w dość znacznej ilości w przypadku, w którym  nie 
wątpliwie była poprzednio zimnica.

3) Kol. B y l ic k i  mówi o p r z y c z e p i e n i u  p ę p o ­
w in y  do  b ło n  p ło d o w y c h  (insertio velamentosa funi- 
culi umbilicalis). Nieprawidłowe przyczepienie to przycho­
dzi do skutku według teoryi Schultzego w ten sposób, że 
płód nie wykonywa odpowiednich ruchów, któreby mogły 
sprowadzić przyczepienie prawidłowe. Dla życia płodu ta  
odmiana nie je s t wcale rzeczą obojętną; wprawdzie były 
przypadki, że rozpoznano ją  dopiero po odejściu łożyska; 
ale częściej bywa ona przyczyną śmierci płodu, kłóry albo 
po pęknięciu naczyń się skrwawił, lub też, jeżeli naczynia 
nie pękły, samo ciśnienie główki na takowe wystarczało, 
aby sprowadzić zamartwicę (asphyxia)  i śmierć płodu. 
P rzy  rozpoznawaniu uczuwamy większą ilość naczyń w bło­
nach płodowych, nie dających się palcami przesuwać. L e ­
czenie polega na tem, aby utrzym ać pęcherz ile możności 
aż do zupełnego otwarcia ujścia macicznego (najdogodniej 
za pomocą zatykadła [tamponu] Brauna), a po tem, w ra ­
zie ustalenia główki,^użyć kleszczy, lub uskutecznić obrót 
na nóżki wyciągnienie (eoctiactio), jeżeli główka jeszcze 
je s t ruchoma.

W  preparacie okazanym przez kol. B. obie tętnice 
pępowinowe połączyły się potem w jednę; w tym przy­
padku nastąpił siłami przyrody poród dziecka żywego.

4) Kol. B y l i c k i  przedstaw ia chorą, k tóra od lOgo 
maja do 18go lipca 1875 r. leżała w klinice położni :zej 
z rozpoznaniem cystoma ouarii multilueulare (torbielak 
jajn~ka wielokomorowy). Zamierzono najpierw polepszyć 
stan  odżywienia chorej, aby łatwiej mogła przebyć opera- 
cyję. Po zamknięciu kliniki w lipcu udała się chora do 
szpitala św. Łazarza, zkąd dla braku miejsca wkrótce 
wydaloną została. W  W iedniu na klinice prof. Brauna 
wykonano u tejże chorej 10 paźdz. b. r. nakłócie nowo­
tworu, a dn. 17/10 prof. Billroth wyciął ja jn ik ; rzeczywi­
ście byłto nowotwór wielokomorowy. Cięcie było przepro- 
wadzonem w linii środkowej brzucha od pępka do spoje­
nia łonowego, a potem przedłużone po nad pępek po 
stronie lewej. Operacyja miała być bardzo utrudnioną wie­
loma przyczepinami Chora powoli poprawiła się w odży­
wieniu, gdy przed operacyją była bardzo osłabioną; obe­
cnie odżywienie je s t m °rne, chora nie uskarża się na ża­
dne przykrości. Po stronie lewej podbrzusza można wy­
macać jeszcze małe obrzmienie ograniczone, przy ucisku 
bolesne, zapewne pozostałości po wyłuszczonym nowotworze.

Dr. K a d y j  (jako gość), który był obecnym przy 
opowiedzianej operacyi, dodaje, że operacyja była nader 
utrudnioną przez liczne zrosty, krwawienie było znaczne, 
założono też liczne przewiązki ze strun owczych (katgutu) 
i pozostawiono szypułkę w jam ie brzusznej, przeprow a­
dziwszy tam  cztery sączni (dreny). Operacyja trw ała p rze­
szło l ‘/2 godziny. Rany opatrywano najpierw metodą L i- 
s tia ;  później gdy przy otworach, przez które przechodziły 
sączki, okazała się wypocina błoniasta (diphtheria) i mocz 
był bardzo ciemno zanarwionym, obawiano się otrucia kwa­
sem karbolowym i opatrywano raną  octanem glinu; gdy 
jednak  mimo tego błoniawa nie ustępowała, powrócono 
znów do metody L istra. Po trzechmiesięcznem leczeniu 
opuściła chora zakład prof. Brauna.

5) Kol. M e r u u o w ic z  zdał sprawę z pracy Dra 
Angelo M o s s o  (prof. farmak. z Turynu) „o nowych wła­
snościach ścian naczyń11 (patrz  Przegl. lek. Nr. 11). —  
W dyskusyi zapytuje kol. K o r c z y ń s k i ,  czy przy sztu- 
cznem krążeniu przez nerkę moczowód był podwiąza­
nym. —  Kol. M e r u n o w ic z  odpowiada, że w niektórych 
doświadczeniach zbierał aut. płyn odpływający moczowo- 
dem ; nie można było jednak  rozpoznać, czy płyn ten  ma 
własności moczu z powodu zbyt małej jego ilości.
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6) Przyjęto Dra Antoniego P a p i e s k i e g o  na człon- |
ka czynnego, a Doktorów M r o c z k o w s k ie g o  ze Stani- <
sławowa i Leopolda R e h a  n a  z Ostromogiły (gub. Kijów- i
ska) na członków korespondentów. J

Dr. Józe f Merunowicz. i

W IADOMOŚCI URZĘDOW E. j
M inister wyzn. i oświaty zatw ierdził JP . D ra Juliju- 5

sza Z a w i l s k i e g o  Docentem prywatnym Fizyjjlogii do- s
świadczalnej w Uniwersytecie krakowskim.

D E O B I A Z G I  S Ą D  O W O -L E K A R S K I E .

0  całości błon płodowych w  poronieniu wywołanem. >
Z powodu ważnej sprawy sądowej, podniesionej nie dawno ;
przez Gaillarda w towarzystwie lekarskiem, rozbierano rzecz <
o całości błon płodowych przy poronieniach samoistnych S
w pierwszych miesiącach ciąży. Dr. L e b lo n d  stara ł się j
dowieść spostrzeżeniami zebranemi świeżo tak  przez sie- S
bie, jak  i przez innych lekarzy, że poronienia w pierwszych i
trzech miesiącach brzemienności odbywają się bez roze- s
rw ania błon, tak, że płód, spowity błonami, wykluwa się j
ryczałtem. To je st zdaniem jego prawidłem, rozerwanie ;
zaś błon uważa za wyjątek. Zdanie to  podziela większa <
część autorów francuzldch. jako to : Jaąuem ier, Devil- s
liers, Charpentier, Polaillon, Briand i Chaude, Tardieu, 5
L egrand du Saulle i Galiard. W:mo to jednak  zdarza się, ?
że przy poronieniu, wywołanem sztucznie, błony nie zo- <
sta ją rozerwane. Jakoż wprowadzenie czopka z gąbki pra- s
sowanej do szyjki macicznej, natryski gorącą wodą na S
ujście macicy i zastosowanie prądu gromliczego powo- j
dują poronienie bez przerw ania błon. Dla tego znawca ba- c
dać powinien „ie sam tylko produkt poronienia, lecz tak- s
że okoliczności, jakie mu towarzyszyły. Ze spostrzeżeń S
przytoczonych wyprowadza Leblond następujące wyn-ki: >

1. Poronienie ryczałtowe każe się dom yślać, że <
było samoistnem, chybaby użytemi były sposoby nie wy- s
wołujące rozdarcia błon. S

2. Jeżeli błony są zdrowe a jednak podarte, pra- 1
wdopodobnie poronienie wywołanem zostało sztucznie. <

3. Jeżeli błony przedstaw iają zmiany ehurobowe i
tego rodzaju, że płód zam arł w macicy od pewnego cza- >
su, lekarz sądowy żadnego nie będzie mógł wyprowadzić i
pewnego wniosku. W  takich przypadkach produkt poro- ^

nieuia podobny do skrzepu krwi, błony bywają krwią na- 
ciekłe, wiotkie, łatwo rozdarciu ulegające; a na ich po­
wierzchni spostrzegają się strzępki rozdartej błony śluzo­
wej macicy. (Gaz. d. hop. 113. 1875).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.
* GenCWa. Rząd kantonu me szczędzi kosztów na 

urządzenie wydziału lekarskiego, który od r. szk. 1876/77 
powstania w tutejszym  uniwersytecie. Piękny nowo zbu­
dowany gmach odpowiada wszystkim wymaganiom nauki. 
Pracownie są wielkie i we wszystko zaopatrzone, a po 
łowa budynku przeznaczona do prac anatomicznych. Kli­
niki pobudowane są wzorowo, a m ateryjału im nie zabra­
knie, bo sam szp_tal kantonalny zawiera przeszło 300 łó ­
żek. Między uczonymi powołanymi do wykładów w tym 
nowym wydziale znajdują się: Brow n-Sequard, Karol Vogt, 
Reverdin, nareszcie (jakeśmy już donosili) rodak nasz 
Zygm. Laskowski (z Paryża). q , ąy;

* Nancy, św ietne obietnice, jakie rząd francuzki 
czynił w y d z ia ło w i  ł ć k a r s k i e m u  przeniesionemu tu  ze 
S trasburga po odstąpieniu Alzacyi, w małej tylko cząstce 
się spełniły. Opisy wspaniałych zakładów i pracowni wy­
działu lek. strasburskiego, na które rząd niemiecki łoży 
bardzo wielkie kwoty, nastręczają dziennikom lekarskim  
franeuzkim sposobność do smutnych rozpamiętywali, gdy 
z owemi pysznemi zakładami, po części już ukończonemi, 
po części budującemi się w Strasburgu, porównywają u- 
bóstwo wydziału lek. nancejskiego, którego cały budżet 
roczny wynosi tylko 200,000 fr. (w tej sumie 2,000 fr. na 
biblijotekę); którego klinik, są małe i liasne (a rozszerze­
niu tychże opiera się zamożny zakon religijny żeński) itd.

(G.-d. hop.).
N e k r o lo g ?  Znakomity h igijenista angielski Dr. 

P a r k ę s  zm arł d. 15 marca r. b. w swej posiadłości 
B itterne

Wiadomości osobowe. Dr. Jan M e tz g e r  mianowany zo­
stał lekarzem miejskim i więziennym i wybrany przełożonym kół­
ka lekar°l.laso w Tarnowie.

WSPOM. KI HISTORYCZNE. Dnia 20. maTca 1823 r. umarł w  W ar- 
b “vie ’ 64. roku życia Dr: W ilhelm W a h l b o u r g ,  profesor położnictwa 
w  mtei izym uniwersytecie, b. lśkarz wojsk polskich. Pochodził z rodziny 
szw edzkićj, a urodził się w  Poznaniu.

Dla Prenun-rratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 6 tegoż pisma w objętości pół arkusza.

Ke< tktor odpowiedzialny. P ro t  b r .  S t. ^ u i iS r w s k i /

Dopiero co opuściły prasę

WYKŁAD POŁOŻNICTWA
napisany przez

D ra S tan isław a. Je rzy k o w sb ieg o

Lókarza praktykującego w Poznaniu i członka Towarzystwa P rzyjac.ół Nauk
w Poznaniu. S tr. 464 in 8vo.

Cena 10 marek czyli 20 złp.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna
(pospolicie znana pod nazwą Oicka maści 

cudownej)
na członki odmrożone, odgn.otki, odziębiny, 
stare i świeże rany, duę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej t ubliczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej części aptek 
Państwa memieckiego i Cśsarstwa austry- 
jackiego także sam fabrykant

Wilh. Dick 
Zittau w Saksonii.

Dick’s concessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im Yolksmunde Dick’s Wundersalbe genannt)
fur erfrorene GL' ler, Huhneraugen, TYost- 
beullen, alte und frisehe V unden, Gicht- 
Haeiaorhoidal u. Jgl. m. empfiehlt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigeu Jebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutsehen 
Reickes und der k. k. osterreiehischen 
Staaten der Fabrikant

Wilh. Dick.
Zittau in Sachsen.

Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym 
Kolegom, iż i w bieżącym roku zakład Prysni 
cowski leczenia wodą w Grafenbergu zostawać 
będzie pod jego nadzorem lekarskim, przyczep 
pożądaną będzie zapev. ne wiadomość, iż pod 
pisany włada dobrze językiem polskim a do le 
c:z nia chorych używać bętzit w razie potrzebj 
elektryczności i to w postaci tak prąrhi galwa 
nicznego jak i indukcyjnego.

Dojazd do Grafenbergu koleją żelazną d< 
ośtatnićj stacyi ze strony pruskiej Ziegenhah 
odległój o 1 Vj, ze stroDy austryj^ćkiej Haunsdor 
odleglój o 3 godziny drogi od zakłaan.

Na wszelkie zapytania co do pomieszkał 
i t. d. udzieli 00 -owmdzi podpisany lub inspek 
cym zakł„du ( spekton der Pri ssaitzschei 
Kurhauser in Grafenberg oei Freiwaldu, osten 
Schlesien.

Dr. ANJEL,
lekarz praktyczny
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RUDOLF THURRIEGL
F a b r y k a n t  c h i r u r g ic z n y c h  narzędz i

W ir.D E N
Alservorstadt am G-laci°. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi do tego rodzaju należącemi artykułam i 
wedle n a jn o w s ze j koustrukcyi.

Dokładne cennik1 przesyła na żądanie d a W IO .

ELłXIR ET BRAGEES DU Dr RAB UTE AG
(Laureat, de 1’Insti it m France)

ELIXItt I PIGUŁKI DOKTORA RABHTEAU w ypróbow ane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu  Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów  zalecanych.

P rep ara ta te  z G i il o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n i e , N i e d o ­
k r w i s t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e , w zm acniają O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i  o s ł a b i o n e , niespraw iając nigdy Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znaczniejszych aptekach. 
Sp rz e d aż  h u r t o w a  w  P a r y ż u ,  u  P .  CL1N et  C", u l ic a  R a c i n e ,  l ł i .

s a a m  ~ ~ i
Nagroda Monlyon 12000 fr.).przijziuiiia p rzez  

Akademią Ntitik Przyrodzonych  
i p r z e z " I N S T Y T U T  F R A N C U Z K I

l l W m f W I M  Z m
D OZOW ANYM  

0 ^ .1  ; • 45 SitflŁY
C z ło n k u  A k a d e m i i  M łu l^ u z n ć j  P a r y z k i e j  

P r o f e s s o r a  S z k o ły  F a n n n c c i i i y c z n e j  w  P a r y ż u

WINO z CIII NA i Ż E L A Z E M
O S S 1 . A N A  H  E  i i i  BP Y

TCiijlcpszy i nójAkiiteczniejs/.) środek z p re - | 
piiracfi żelazisiycb przeciw  z u .oieniukruń, ' 
Przy jenineno maku i n iezaw odnej sk u tecz­
n ości. działa cu dow nie przeciw  biadaćzce, I 
trudnemu odpływowi retjńlarności, w y­
czerpaniu sił. osłabieniu,pgotite] niemocy 
i w szelkim - chorobom  z  n iedostatku krw i 
pochod zącym .

W I N O  z C HI NA DOZOWAi NE  
0 § g  \  \  % H M  XT

-Posiada wyższość nad wszelkien i p repara- 
ryanii chiny z pO-wodu Swego składu nie- 

I zmiSiincgo i bogatego zasolni pierw iastków  
działających. Przyjemnego- Srtiulłit, niespra- 

j w,ia nigdy zatw ardzeniu, działa z niezawodną 
sĘjlenaiaŚM a pi zeeiw Zinmicom, uorarz- 
dom  a jlo id a lu y m , i» d łu g iem  i m oso lnem  
pow rocie do zdroueia, eic. Jest lo iiieoce 
niony środek  lonicziiy i pokrzepiający.

M I G R E N Y  I N E W R A L G I E
1-3 J 'ii i l H  i h F f l  Fi if rjj °d  1810 r. jest jedynem leknrslwem w lych c ie rp ie -| 

i A U L L i i t « J r U  - n  la, t Ł n  niach. Pól paczki rozpuszczonej w łyżce wody c u - 
lu owanej wystarczy do ukojenia najgwałtowniejszego bólu głowy bez niebezpieczeństwa.

W PARYŻU, ulica i ł s n i o i i - a M i i i a m  5 « ;  w $¥drsza,wie, w składach niateryał. 
amecz. PP. Mrozowskiego i Oaliego [ \oe Lwowie, w apt. I1. Mikolascha j  w Krakowie, 
w aD tece PP. Traticzyńskicjto i Rndyka ; o Poznaniu, w aptece P. Dra Mankiewicza

* IVV\(VWłAAliVV\iVV\fVV\fVU(W\ VUW\/W\(VV\YV\/MAW\ t/V\/W\'VWW%*W\ W\ W\<W\ *V\łVWW\

ASTMY
Duszność, chrypka, katany za­

dawnione i wszelkie cierpienia k a ­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek J antiastmatycznych 
p, Lerasseura, 19. rue de la  Mon- 
naie w Paryżu.

NF.WRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka­
żdej chwili u stępu ją  po użyciu p i­
gułek antinew ralgijnych Dra CRO- 
N IER . Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. L erasseur, rue de la  Monnaie 19.

i Dostać można w składach materjałów aptecznych P. J. Mrozowskiego uli- j-
c a  Miodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. j  Trr uczy/takiego; we Lwo- t 

\ wit w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka. |
i VW/W\VWtW\łW\VWWVfW\VI^VWtWł“ 'W\fW\/W\/W\łW\łWłWVWVWVfVV\tVV\łW\łVV\VVV0

Szanownych kolegów', którym  po­
życzyłem dzieł następujących:

L. hiischfeld. A natom ia opisowa 
ciała ludzkiego. Tomu lig o  część 2. 
(Splanchnologia). W arszawa 1870.

Zasady dochodzeń sadowo-lekarskich 
co do wątpliwego stanu zdrowia. W ar­
szawa 1845.

uprzejm ie upraszam  o zwrot tychże.

Dr. Janikowski
w Krakowie.

Panom Lekarzom
podpisany donosi, że w jego od 26 lat 
istniejącym zakładzie zawsze znajdują sig 

gotow e

elektro-magnet. Narządy indukcyjne
najlepiej wykonane odpowiednio do dzi­
siejszych wymogów umiejętnó’ści, a miano­
wicie do prądu pierwotnego po 20 Złr. 
i 24 Złr. , do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Zlr., 38 Złr. i 42 Złr. wraz z wska­
zówką użycia i narządam i dodatkowemi.

Prócz tego patentowane narządy do 
wzwiewania wedle Dra Siegle cena 10 Złr. 
austr. wal.

J . j T. J a r o
Mechanik w Ober-Dobling pod Wiedniem 

Neustift-G-asse Nr. 58.
E lektro-m agnetyczne narządy 

indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególniej osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu­
cia, ranach jak  również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego.

LEBZENIE chorób p ie r s io w y c h
'w e  wszelkim stopniu suchot gardlanrcll i 
w < -ńhtości wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie

SILPflllUM C Y H m :c n i
wypióbowane pr/.ez Dra LAVAL w szpita­
lach wojskowych i cyw il®  h w Psryżu i 
w głównych lnhfstaeb F ranry i. SILPIłiUM  
przygotowuje sifi w Tynkturze, w grancł 
kaeh i w proszku.
W P aryżn  w  aptece PP. B ro d ę  i Deiłis, 2, 

ru e  Drouot.
W W arszawie w składach m ateryslńw  ap te­
cznych P1J. Galłego i Mrozowskiego i w ap 
tece P- Lilpopa: w Płocku w skła-lzie
m ateryałów aptecznych P- Sznbrańnkicgo ; 
w Wilnie w aptece P- Chrośoiekiego; w K i­
jowie W aptece P. A. M arciuc/yka; we Lwo 
wie w aptece P. M ikolascha; w Kral.owie 
w aptekach PP. TrauezyńBkiego i Redyk!;- 
w Poznaniu w aptece P. Dra Manki. wicza 
i w składzie m ateryałów  aptecznych P. 

Barcik n. skięgo.
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H O fiG , A p t e k a r z ,  2 ,  H u e  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P IG U Ł K I Z P E P S I N Y  H O G G A .
Preparato'..’i temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabeznieczenia go od wpływu po­

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy­
niono SHuleczność jego niezawodną. — Pig 'ci Hogga przygotowują się w trojaki sposób : 

ł°  PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadlościc >. specyaluym żołądka.

2" PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z. -elazem odkwaszi em p rzez  wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem  że faza  nlepodlegającym rozkla 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i jodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie iodanl 
żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je—| 

dynie we flakonach łrójgraniastych 1 znajdują się w głównych aptekach.
P o s ta ć  m ożna w W arszaw ie w składach  m atery jałów  apteez, P . J .  M rozow skiego u l. Miodowa*, 
we Lw ow ie w  ap tece  P. M ikolasch; w K rakow ie w ap tekach  PP. Trauczyriskiego i  B e d y k a ;
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Ś‘DRA(}|ES DE " te M

E L I S z ł C O N #
potwierdzone przez A kadem ią medyczną w Paryżu.

Dwa Raporty Akademii medycznej i liczne doświadczenia dawniejsze i nowe 
poniosły wyższości tego preparatu nad wszelkie inne żelaziste, jak również skuteczności 
przeciw b ladaczce, iip law o in , d la  w zm ocn ien ia  o rg an izm ów  lim fa tycznych . 
d la  u ła tw ie n ia  p fyyodyczncgo  o d p ły w u  i leczen ia w sz e lk ich  s łabości z n ie­
d o k rw is to ś c i po>chodzący«3n 10 ( 12— 12)

Prawdziwy preparat' inaczej się nie sprzedaje, jak w pudełkach kwauratowych 
opatrzonych etykietami nakrapianemi farbą i obwiniętych opaskami różowemi i Do:zą- 
eemi napis JP . L a b e lo ir  e. 99, Rue d’ Aboukir w Paryżu, v którego znajdzie się skład 
główny takowych. W Krakowie w aptekach PP. J . Trauczyńskiego i W. Redyka. 
W  W arszawie w skłarlac-h materyjalów aptecznych 1J Gall-go i M rozowskiego, we 
l.n o w ie  w aptece P. Mikolascha
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  Paryżu, m e Blanche 2.

HYDRAT® de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do UŚPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmnićj dobremu trawienm.

W  tym kształcie niesprawia ściskania gardła i nieposiada odrażającego smaku.. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Chloralu.

SIROP CHLOBALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 grammów).

Dostać można w K r a k o w ie w  aptekach PP. T ra u c z y ń s k ie g o  i R e d y k  a; 
we L w o w ie  w aptece P. M ik o la sc h a , w W a r s z a w ie  w składach materyalów 
aptecznych PP. G -allego  i M ro z o w sk ie g o , oraz w aptece i ’. L ilp o p a ; 
W W iln ie  w aptece P. C l iró s c ie k ie g o ;  w K ijo w ie  w aptece P. A. A larc iń - 
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece P. P r i e d l a e n d e r a ;  w P o z n a n iu  w aptece 
P. Dra. M a n u ie w ic z a  i B a rc ik o w sk ie g o .

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie
poleca do łaskaw ych prób P. T. Panom Lekarzom swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C 1 N A L E S

z T an in ą, Ziiye- sulf. Cupr. Plumb. Mnm. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismntb. subnitrie., Kai. hypermangan- i Ferr. sesąuichlor i t. d. Bougies medi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złam ania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia­
łać  chcemy ja k  również dokładne dozowanie użytych leków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak  najw iękzze rozpowszechnienie między publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stwierdziły jak  najśw ietniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych sw eczek, 20 nżyć) fl. 50 k r.—poj_dyiW o 20 kr.
Równocześnie polecam najmocniej moje .,Bougies vag inales S0lu h .“ i „Supositor. 

gela t. S0lub .“ z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach.

„ j r y -  Dyplom nznauia gospod. w y
' O t  s taw y  w  Mistelbach i Medal 

zaąjngi gospod. w y staw y  w  St. 
Galleu 1875.

j V » j w i ę k s z y  w y b ó r
przedmiotów

opt ycznyc h
le k a rsk ic h  ciepłom ierzy

do oznaczania ciepłoty ciała począwszy od 1 
złr. Ciepłoinń rzjg dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 5() kr. począw­
szy. Barometry, drobnowidze od 15 złr. do 120 
złr., jak  również wszelkiego rodzaju lunely, bi­
nokle, lornety od t  złr. począwszy, okulary zło­
te, cwikery z kryształowemu szklarni od 4 złr. 

jfijo kr. począwszy. Okulary patentowano od 1 
złr. 50 kr. począwszy z najdelikatmejszenii pe- 
reoskopicznemi szkłami krystalicznemi w łasne­
go wyrobu są "-.ws-m na składzie u 

JÓZEFA VEITKUC7 
P ra g a  grosse C arlstrasse Nr. 6 nen.

Opasf: gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4  m. długa 

6 cm. szeroka, tuzin p<i,2 fl 40 kr.

Opask przepuklinowe bez sprężyn
natom iast ze '/mmąrzkiein na pelouie, poje­

dyncze 4 fl., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Rayotlia
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę nzu- 
pełuiająH , pojedyncze 6 fl., podwójne 12 fl. 
dalty, « | |^ y j n h i c l i  i n n y r l i  o p a s e k  wszel­
kich o r t o p e i l .  n a r z ą d ó w  i n a r z ą d ó w  
d<» p i e l ę g n o w a n i a  r l t o r y c l i  dostarcza 
po najtańszych cenach i rozsejla na żądanie 

cenniki gratis i franco.
J  ODELGA (dawniej m. Leitner i S p l ) w W ie­

dnia, Graben 29.

NARZADY NIEUSTANNE
L

do

fabrykacyi napojów gazow ych w sze lk ieg o  rodzaju
wody selcerskiej, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa

Dyplomy honorowe 1872—1873
m edal z ło ty  i w ielki m edal złoty w Lyonie i B ordeaux 1872, m edal postępu w W iedniu 1873.

Narządy te o ciśnieniu mechanicznem są jedyne , które zdolne J^ą odpowiedzieć potrzebom exploitacyi 
przemysłowej. Syfony są z pyny najlepszego rodzaju a naczynia ze szkła krystalicznego.

J .  H e ru a im -L a o h a p e lle
Fabrykant-mecuanik

144 Faubourg Poissoniere w Paryżu.
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Bk  f c i a ; zflrojowep! Bez zmiany j o ń t a !

1

III

11))
(przez wybitne powagi urzędownie badany i uznany)

usuwa nawet w najwyższym stopniu będące
k r a j o w e  i

Uprasza ' się o nadesłanie optatnie dokładnego 
opisu choroby J P  pf/

Bez leczenia zflrojowepj Bez ż ip i powietrza!

Fabryka chemicznych przetworów 
i Poliklinika chorób piersiowych i płucnych. 

Berlin  SO., Muskauorstr. 28.
NB. Ilonorąryjnm 14-dnioj\je kierowanie leczeniem wy­

nosi prenum. 10 miSjfi = G zlr. w. a. = 12 Frs.—  
Pulvis plantarii onentalis w potrzebnych ilościach— 
za darmo dodaje się.

N if lin io lS i—  posiadający uWgdownid poświadczo-
ne świadectwo ubóstw a—  mają kierowanie !ecze-
nieni itd. bezpłatnie.— Podziękowania szczęśliwie u- 
ieczoiiyfc.il do przejrzenia !!!

Z fabryki chemicznych przetworów C. F. W. ReitjegO 
w Berlinie otrzymałem, celem umiejętneg'o ocenienia, do roz­
bioru i«hemiczne'go w dobrze zamkniętych kartonach 2 prób­
ki proszku oznaczone Pulvis plantarii orientalis I i II,
które osobiście w mpjęj imalityczuo - fch etnicznej pracowni 
poddałem rozbiorowi ilo^iow em u i jakościowemu . przez 
które jedynie istotną wartość takiego przetw oru wykazać 
można. Do tej przesyłki dołączonym był opis użycia. P iak - 
tyczne próby, jakie wedle tago podania czyniłem, dostar­
czyły mi dowodu dostatecznego , że wskazane postępowa­
nie jest oparte na całsiera umiejętnych i czysto chemicz­
nych zasadach i doświadczeniach i że pojedyńcze przy 
tem przedsiębrać^ się mające manipulacyje łatwo każdy 
nieiekarz stosownie wykonać m oże ..'

Rozbiór chemiczny obu proszków uprawnia mię do 
twierdzenia, że przy stosownym użyciu w ten spo-sób otrzy­
many przetw ór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno­
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób p ier­
siowych i płucnych a względnie ulgę w tych cierpieniach.

więc ten środek najmocniej polecić z własnego 
przekonania jako wyborny środek domowy.

Wroław w Październiku 1875.
(L. S.) Dyrektor pp. Dr. Theobald Werner, przysięgły chemik.

Do P. C. P tY. Reigego w Berlinie.
Donoszę W Panu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro­

tnie przez Pana mi przesianych proszków Pulvis plaiitarii orien­
talis zuzpelnie uśmierzyła sili moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. Płuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co 
niniejczem wyrażam Panu podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— także publicznie wyznać moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i 
osiągnięte podziwu godne sku tk i. zasługują, aby były znanemi 
we w! zystkich krajach itd.

Sehwedt n./O. podp. Henryk Wegener.
Pański niczśm niedosiągnigty Pulvis plantarii orientalis 

w połączeniu z P auskim dotąd nieznanym sposobem leczenia ulś- 
czył mię z długotrwałej ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby— jak ja — zobowiązani do wiecznćj 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Gctha. Edward Kohler.
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W łfsn ie  wyszło moim nakładem

BIE EPILEPS1E
W F a f i s u e l i t ,  B S rn s t u  M a g - e n -  w 
© 1 1 4 |«S'e u .  ( l ę i r c i i  B l c i l i o i i "  ©

dnrdi dns U
|  A U X IJ J T M  O K II-:.\T lK  J
#  you §
|  sY W IU S  BOAS f
ff B erlin  SW. F riedrichstr. 22. ®
©  %  
q  W szyscy, których obchodzi leczenie ( j
| |  padaczki, niechaj nie omieszkają spro- ®
^  wadzić sobie moją broszurkę w jak  naj-
© krótszym czasie ©
^  Otrzymuje się ją  wprost odemnie za f l
@ nadó8ł&p)em 1  m a r k i  w m arkach A

pocztowych. JL

Do
Pana Sy S S j SA BOAS

W ynalazcy Auxilium Orientis, Specyjalisty dla 
cierpiących na kurcze i nerwy.

B erlin  F ried rich str. 22, I.

Neudeck na Szlązku 6 grudnia 187S.

W ielce Szanowny P an ie !
Niniejszem donoszę Panu że kurcze, któro 

się, przed zaczęciem niego leczeniu u Pana, co 
czternaście dni z gwałtownym biciem serca po­
jaw iały z uczuciem jak  gdybym umrzeć,, m iała 
w połączeniu z gorączką i odbijaniem a trw a­
jące zawsze ośm dni z rzędu, po dwumiesię 

. ćznym pozostawaniu w Pańskim  leczeniu i po 
zużyciu w ogóle 10 flaszek J A u r t i l iu i i i  o r i e n ­
t i s  jak  gdyby znikły. Z mej choroby tru­
dno dostrzedz najmniejszego ś la d u , czuje się 
więc zniewoloną wyrazić Panu moj.e podzięko­
wanie za Jego trudy. Oby Bóg dał iżbym na 
zawBze od mych cierpień wolną została i aby 
mój dobry apety t i zdrowy sen, a  w ogóle mój 
zdrowy stan, wiecznie trwały.

W yrażając raz jeszcze moje gorące podzię­
kowanie za poniesiony trud, zwu-acam uwagę 
wszystkich podobnemii cierpieniami dotkniętych 
na Pańską dobroć, a ten kto Pańskich przepi­
sów trzym ać się będzie nioże liczyć z góry ua 
pewne i gruntowne wyleczenie.

Postąpiwszy wedle pobudek mego serca 
pozostaje zawsze

wielce Pana c»niaea. 
JOHANA STELZ2R.

■ET
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BROMUhE DE CAMPI1RE < $ *

jD u  D o c t e u r  C L I N
L A U R E A T B E  L A F A C U L T E D E  I f l E O E C l S E A P A R I S

(PR1X J10/1THYON)

Kapsułki i Ujsułki Dra CLI \ z  Bromku 
kamforowego używają się w HóEo&RpI 
ni i i / S  j  nniwow, chor dijćłi sersa, i Iklma- 
lów oddechowych, a szezcgu.nięj fiasląpują- 
cyfcli : Asunie. Bezsenności,! Biciu serca. 
Ilysteryacli, Patklc/.ćf, Zawruiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Doli giiwośoiacl. 
naTzódu imiczó-nl itłwćfó', dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU 11 P. GIJSiptjGr, ul. Radne, l i .  
yDoslać można w znaczniejszych aptekach.
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M T  P R A W D Z I W E  ~ H l  j j
p rz ec iw d n aw e  p rzec iw gośćcow e  g j

Z i ó ł  lł a p r z e c z y s z c z a j ą c e  g
(Czyszczące krew  przy dnie i gośćcu) B

Aptekarza W I L H E L M A  m
stano wia

j a k o  H i i : r » i A ! i :  a s i n o w E
( .. 
[.Zabezpieczone p rz e -Js s  

ciw fałszowaniu
Za pozwoleniem

|! |j  ( c. k. kaneelaryi ) jedyny pewnie działajm y środek kr ew,  .
Ęg nadwornej odnośnie! czyszczący, bo tak używały go z najlep- paten tem  Jego c. k U  

Jo postanowienia < szym skutkiem i odpowiednio oceniły naj -s Mości,
t r  datowano w W iedniu pierwsze lek irskie znakomitości \ W iedeń 28 Maja

1871.„EUROPY11.
sEl Ziółka te czyszczą cały u stró j; jak  żaden inny środek przenikają ćSęśei cia- I g
|s jła  i w ydalają z niego przy wewnętrznem użyciu wszelkie nieezystB złogj chorobowe, jSjj 
[ g a  skutek ten jes t zupełnie s ta łjm . g §
\~Ą iS r n  i i t u w n e  w y l e c z e n i e  z dny, gośeńłd nóg dziecięcych i zastarzałych pg
t |ń  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran, ja k  również z wszelkich wyrzutów | 
r p  skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów, g  
g |j  S z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n ć n i i  okazały się te ziółka przy naw ałach do jgj
§  wątroby i śledziony ja k  również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- jp° 
[H  wnych bolach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- ”  
—. iraeli, z a tk a n R h  kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u męż f g  
3  czyzn a upławaoh u kobiet itd. tsf
13 C i e r p i e n i a  jak  zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy eią-
i  głe używanie 1ych ziółek bo one są lekko rozwainiającym i moczopędnym środkiem.,

B  Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo Bi
stwierdzają prawdziwość powyższych podań. ’ j§p-

s j | Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających: S
J jf  Do Pana Pr. WILHELMA Apt. Nennkirch -n. ■ . B
U  SagcmS kitĄiiiia l&t§. Upraszam Pana uprzejmie d przysłanie mi śpiesz- g l
1 0  nie pocztą za pobraniem pocztowem jeszcze dwóch pacżekjuż raz mi przesłanych g s 
jgj Ziółek Wilhelma przeciwdnawych i przeciwgośćcowych i muszę Panu tymczasem ng§ 
S  wyrazić gorące podziękowanie, albowiem już ta  pierwsza paczka znaczne spra- "T 
j j  \ i la  polepszenie u mej żony choć ona już łata na gościec i zat yardzeme cierpi, 
p a  jest nadzieja, że przyjdzie całkiem do zdrowia, bo już .rszelkich środków lecz- gpj 
■gpiiiczych próbowałem, a żaden tak pomyślnego wyniku nie sprawił, 
j j  E r n e s t  Z e y n a rd ,  urzędnik fabryczny. j i j
g ą  N eutra  23 kwiet. 18f8. Już od wielu la t cierpiałem na najstraszniejsze do- ŚS
=  legliwośoi gośćcowe tak, że miałem rany w nogach, z których dość ropy wypły- 
j j  wało. Tysiączne dzięki za prawdziwe Ziółka krew czyszczące Wilhelma przeciw- g j  
eg  dnawe i przeciwgośćcowe, które mi WPan w listopadzie i 872 r. przysłałeś. T e 2 e  
15 paczki Ziółek, ukoiły moje bole, i przyprowadziły mię zupełnie do zdrowia, to, g  

j  co było niemożliwem innemi środkami, za co raz jeszcze serdeczne dzięki prze g .  
pg syłam. Poleciłam tu te prawdziwe Wilhelma przeciwdnawe i przeciwgo^cowe ^ 3  
IB Ziółka krew’ czyszczące kilku chorym,jako najzbawienniejsze Ziółka. sil
H | Wiecznie wdzięczna A 1 o jz ia  D ól 1 er. H
H  B ukareszt 21 maja 187S- W  skutek użycia prawdziwych Wilhelma Ziółek -3S

krew' czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowych pomyślny wynik osią gg 
ś g n ą łe m  u Pani Hrabiny Paracin, dobrze na naszym dworze polożonei 1 lnhionej. ga 
H  Ta Pani, która dawniej na gośćcowe napady w nodze cierpiała daleko W-
U l rzadziej obecnie od czasu użycia tych Ziółek przez takowe nagabywaną bywa i ®  
p§ występują one w bardzo małym stopniu. Gdy obecnie ta Pani w skutek mój rady uni- E l 
p a k a  użycia wina, mam nadzieję przy dalszym użyciu tych ziółek Wilhelma krew Ujj 
U l czyszczących przeciwdnawych i przeciwgośćcowych całkiem uwolnić ją  od jej eier- tg  
|H  pień. Przeświadczony o dobrym skutku zalecać będę teraz wszędzie te Ziółka p3 
B j Wilhelma. Dr. Y a n  K lo g e r .  g j

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszu twem.
5 Prawdziwych przee.i wdnawych, przec-iwgośeco wych ziółek przeczyszczających
] i l i l l i c l n n i ,  dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce prze iw- 

nawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczaja.cych W r j l h e l n i K  w Neun- 
] kirchen pod Wiedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych.

P a k i e t  n a  S  d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar 
| skiego wraz z opisem sposubu użycia w różuych językach, kosztuję ) złr., prócz 
1 tego na stempel i opakowanie 10 kr.
|  D la dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r* * ‘c i w « i n a « y v h .
1 p r z e c i w g o ś ć c o w y c h  K i e ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W i l h e l m a  dostać 
|tak że  m ożna:
a w Krakowie w A ptece Józefa Traurzyńskiego (6 4 )

w Sklepie Józefa Jnhua

to
i
1

! w Jarosław iu u Ludw. W isłockiego Apt. 
j we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak . Baisera Apt.
I „ Kar. Sehubutha.
' „ Jak . Piepesa. Apt.

K. Krzyżanowskiego Apt. 
3  w Nowym Targu u Karola Lauera.

[ (■ f f l l l i l f l l lf f lf f l iP I W I

w Nowym Sączu u W. E illipka Apt. lag 
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. gg  
w Podgorzn u Józefa Skakalskiego Apt. 
w Przemyślu u P r. Gaidetsehki. łś l
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt. §S

„ W. d. A. W ielogórskiego. | | |

in M f t i iS

Syrupus hypophosphitis 
c a l c i s

a p t e k a r z a  G r i m a a l t  e t  C o m p .  
w  P a r y  m .

Od )'. 1857, w k tórym  po raz pierw szy 
poznano ten  przetw ór, okazuje się n ad er sku­
tecznym  w suf-liotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabn ie , poty nocne u s ta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i ty je . Ł yżka s to ­
łow a syrupu zaw iera 10 centigćam ów  podfos- 
foranu wapna. Poniew aż czystóśc podfosforanu 
jes t w arunkiem  jeg o  skuteczności, p rzeto  p ro ­
simy PP. lek a rzy , aby żalwsze przep isyw ali 
ulepek podfosforanu P. G rim ault e t Comp.

Syrupus raphani jodatiis
a p t e k a r z a  G r i m a u l t  u> P a r y s u .

U lepek, ten  używ any od la t  dw óch przez 
najznakom itszych lekarzy paryzk ich , służy do 
leeżenia na jrozm aitszych  chorób wieku dzie­
c ięcego , jako  to: lipkow icości (lym phatisnius) 
c ie rp ień  gruczo łów  zyjnych, osutek tw arzy  , 
głowy, b łędnicy, osłab ien ia  m ięśni i najlep ie i 
zastępuje tran  rybi.

W ły3ee stoiow ej zaw iera 1 g ram  jo d u  
połączonego z sokam i roślin  przeciw gnilco- 
wych jak o to  chrzanu.

Z adaje s ię 1 m ałym  dzieciom  po łyżce rano 
i w ieczorem ; d la w iększych 2 -  4 łyżek.

l^liosphas ferri s< lulbilis et 
j^hosplias ferri et sodae

a p t e k a r z a  I t r .  L e r a s .

P rze tw ó r ten  przepasywany byw a w p o ­
staci ro z tzy n u  i  u lepku, k tó re  w łyżce sto ło ­
wej zaw ierają  20 een tig ram ów  soli żelaznej-.! 
Nie nosiada ani w o n i, ani też sm aku żelaza 
i nie* zabarw ia zębów. — Poniew aż zaw iera 
sk ładn ik i krw i i ko £ c i, o rzeto  w yw iera zba­

w ie n n y  wpływ na oddychanie i usw ojenie 
(assymilacyą). P rze tw ór znoszony przez n a j­
słabsze! narzędzia  tra w ie n ia , doskonale działa 
w błędnicy, n iedokrew ności, zatrzym aniu  m ie­
siączki i t. d.

N ie należy b rać  za jed n o  wyrobów Dra 
L eras , k tó re  zaw ierając pyrofosforan  żeUza, 
am m oniak zaw ierający , są zabarw ione żółto- 
zielonawo.

TAfin w ątroby miętusa 
trzustkow y Defresna. 
Farm aceuty w P a r y iu

Ten tran  zamieniony w emnlsyję za po­
mocą sol.n 'trzustkow ego dostaję się do żoląd. 
ka całki in stra«i,iny , ma postać białej śmie 
tanki, w którrij nieprzyjemny smak tranu, z wą­
troby mictoSov<ej jftśt całkiem zakryty i za- 
mieiiioiiy w iir/.yjtmny za pośrednictwem bal­
samu to luskugo i w w rzynosliw ii Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro- 
soló', stosownie do smaku chorego1! bywa 
przi pisywany dla najtkliwszych żołądków, a  
dzieci zbżywają go bez odrazy.

Dawka 4 do 8 JyżR zek  od kawy dzien­
nie przi d jiuizihiiem.

D ostać ino^na w W arszawie w składach 
m ateryalów  ap tecznych PP . Airozmijskiegn-, 
G alleyu ; w Krakowie w ap tekach PP. Tra- 
urzyiUkieyo i R trfyka , we Lwow ie w ap te ­
kach PP P. M ikohscha, B erlinem  i  R uckera;  
w Br odach w ap tece 1 K  i aha i u P  F ran- 
zosa, w Kijowi ■ braci M arcińezyków

N akładom  To w. lekarsk iego krakow skiego. vv uruKctrui OuiwerojF nem k;<tiłtądcUi Tgu.


